
M O N I T O R ’
N a R. P. 1771 .

N r  o: i i i .
Dnia 9 .  Stycznia.

I.
Am bitio Potentutn calcar, Ariftoteles,

Eſl to przyrodzona wielkim nmy(fom 
żądza, pragnąć imieniowi ſwoiemu 

ziednać nieśmiertelność, aby y po śmier­
ci ielzcze zbierać ich Dnfze laury mo­
gły , y  celem podziwienia bydź poto­
mności. Pliniufz mlodſzy czyni to wy­
gnanie w tych wyrazach: Ifyznaię  (m o -  
^'i on ) zc nic tak nie zaprząta mon umyfł, 
lako chęć niezmierna, którą mam , imię mo- 
*e uczynić nieśmiertelnym, co moim zdaniem 
widzi fię hydż zamyfiem godnym •Człowieka 
cnottiwego; bo kto zna iycie ſwoie bez 
przygany, nie boi Jię bynaymniey wjpomnie- 
nia potomności. J a k o ż  to rzecz pewna, 
*e żądza iaśnieć w hiftoryi, bydź świę­
t y m  w dzieiach, imie ſwoie w naftę- 

C pnych
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pnych wiekach żyiącym uczynić, y uſiło- 
wać doſbąpić nieśmiertelności przez cno­
tę ; ieft to namiętność ſerca godna wiel­
kich ludzi. Ci którzy tego doftąpić pra­
gną, znayduią roſkoſz w przykrości, cie- 
ſzą (i; t rudam i, gardzą niebeśpieczeń- 
ftwy, na famą nawet śmierć fię targaią. 
T rzeba  zatym  przyznać, że takie uniy- 
ftu ułożenie coś więcey ma nad ludzi, 
y  że dufza Bohatyra widocznie pokazu- 
ie wzgardę tego wſzyftkiego, cokolwiek 
m e dąży do zamiaru nieśmiertelności.

Cnota ieft bodźcem ambicyi wielkich 
ludzi, a przeto nie ieft dziwna, że ni­
czego tak nie pragnie, iako pamiątki 
wieczney w nadgrodę dzieł chwalebnych. 
Jeft to przyrodzona Człowiekowi, wzdry- 
gać fię zniſzczenia: Ten, kto umiera nie 
oſadziwfzy fię chwalebnie przez fwoią 
cnotę w pamięci ludzkiey, ieft z niey 
cale wywołany, fikoro przeftaie fwą obe­
cnością utrzymywać rozumienie, które 
o nim miano. Człowiek wiekopomny, 
żc tak rzekę, dla pięknych dzieł ſwoich, 
ftaie fię wzorem y prawidłem wielkim

ludziom
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ludziom w naftepnych wiekach; y prócz 
tego, że imie iego zawſze b idzie  od po­
tomności fzanowane, ma ieſzcze tę po­
ciechę, że przewidzą ten wzgląd, który 
taż potomność mieć zawſze będzie y 
dla iego po tom ko w.

Starożytność wyftawia nam fiia takich 
przykładów, co mię iednak n ie  dziwi, 
i e  ambieya tak bardzo panowała tam­
tych czafow wiekami od nas oddalonych, 
gdy  uważam, żetaż  Starożytność albo fta- 
be bardzo , albo też żadne o nieśmiertel­
ności duſzy wyrazy nie miała ; przeto aby 
nie była po śmierci ze wſzyſl.kim pogrze- 
bioną w znifzczeniu, itaraſa fię przynay- 
mniey przez cnotę uwiecznić. Ale to 
mię dziwi, ze też namiefność znayduię 
V hultaiach y niecnotliwych ludziach; 
iako to na przykład w nieiakim Hcroflra- 
cie, który Kościoł D ym y Eſezkiey mię­
dzy  fiedmią cudami świata policzony, 
iedynie  dla wieczności imienia ſpalił. 
Lampugnanus ieden z zaboycow Galea~ 
cyuſza Sforeyi, Xiążęcia Medyołań(litego, 
gdy cierpiał męki wyftępkowi fwemu

przy-
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przyzw oite , temi fię rzeźwił y ciefzył 
fiow y: Colligc te Ląmpugnane /  ftabit vems 
me mar i a fa ffi, mors acerba, fam a perpetua, 
„ * Pokrzep fi.* Lampugnanie! ſbąć będzię 
„wiekami pamiątka uczynku; śmierć 
„przykra, ttawa wieczna, Atoli różnicą 
która fię znayduie między pamiątką Bo- 
hatyra y zaboycy , iell taka, iaka fię bydź 
pokazuie między dwoma o b ra z am i, z 
których i eden wyraża K u rc y u ſza za ca­
łość ſwey Oyczyzny, w otwartą, przepaść 
z koniem lecącego; a drugi Nerom,ś niierć 
właſney matce zadaiącego: pierwlzy po- 
fzanowanie w nas wzbudza ,, a drugi 
wilręt okropny y obrzydzenie, 

ii.
FiV ^e«e vefiitu s, pro veftibus ejſe p c r itu s
L red itu r a tinlie, quam vis idio ta  h't Ule.
S i cureat ve/łe, nec f i t  ve[ł/tu s honifłę,
N u llin s  ejł laudis , qv.tttnvis ſ ę ia t  otnnc, quod audis ,

Uważam to, że ludzie wielcy nąſzych 
czaſow, nie rnniey iak owi wieków fta- 
roźytnych, gardzą za zwyczay wſpania-* 
lością koſztownych ftroiow, y w tey oka- 
Żałości przyzwoitſzey Aktorom theatral-

nym
* Vid'e Chriftoph. \Varſevicm ro tn  Fieis p a r  a le i lis: 

Im w /d  Fzanciſci  1. Sfortiae D u c. M e d io ł ,
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-flym nie maią gultu : przez co pokazują, 
Ze cnota y zacność prawdziwa ciągnie 
ſwoy luſłr z fiebie ſamey y zbrania fig 
pożyczać od ziota lub srebra tey ozdoby, 
którą nie rozumni w fzacunku, a pofpol- 
ftwo ma w podziwieniu, ſądząc poſpoli- 
cje o zacności człowieka, z powierzcho- 
wney wielości ziota y ś rebra , które na 
ſukniach iego widzą,

Człowiek, k tóry mą zacność rzeczy*- 
wiftą, lubi za zwyczay ibroy ſkromny, 
ſukni? iednoltąyną, gdyż w niey chodząc, 
podſzewke ma z cnoty; gardzi zaś tem i 
haftowanetnj y złotem ypftrzojnemi dy* 
wdykami, które bardziey zdatnieyſzenu 
ſą okrywać ſchaby iakiego konia lub m u­
la, niż bydź ciężarem ciału ludzkiemu. 
Ochędoftwo przyłtoi bardzo Cgłowiekó-* 
wi uczciwemu, gdyż ieft zwycząynie 
Znakiem wnetrznego iego u łożenia, y 
należytego w ſbrawach Twoich porządku 
zachowania: iako zbytni koſzt na ftroie, 
ieſfc znakiem ſzczupfego bardzo umyftu, 
który chcąc fig z iajuey ftrony znakomi­
tym  uczynić, a nie mogąc z inſzey, czy­

ni
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ni fwoy rekurs po ten  zaſzczyt do (kle­
pów, gdzie za wielkie pieniądze znaydu- 
ie, czymby mógł oczy na fiebie pocią­
gnąć poſpolftwa y wzgardę rozumnych.

Uważałem [m ow i ieden author w po- 
dobney materyi piłżący] że karli, garba­
ci, y ci wſzyfcy których natura upośle­
dziła , za zwyczay przywiązani ſą nay- 
bardziey do Uroi o w, przez co iednalc 
krzywdę fobie wielką czynią, bo  chcąc 
(ię znakomitemi uczynić przez te ozdo­
by, przez nie oczom ludzkim powierz­
chowne ciała fwego przywary bardziey 
odk ryw a ią , y wydatnieyfzemi czynią; 
które bez tey okazałości, pod faworem 
nie poczefney ich poftawy, mogłyby po­
dobno wielom bydź ukryte y nie wiado* 
me. Znałem ( mowi tenże) ludzi, któ­
rzy przez ftroy piękny y guftowny zro­
bili fobie fortunę u Dworu, a ten im ftu- 
żył u Monarchy, do pozyfltania iego ła- 
ſki, miafto liftów zalecających, lubo te  
nie były  podpifane, tylko od iakiegoś 
tam cechowego krawca.'

Na
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Na koniec przyznać trzeba, że fig coś 

wielce niewieściego zawigzuie w zbytku 
ftroiow, y że uftawna mody odmiana, 
ieft fkutkiem śmiechu godney płochego 
u.myflu miękkości. Cezar tym, którzy go 
przyſzli ottzegać, i.akoby Marek .Antoni y 
Dolabclla ſpiſek iakis przeciw niemu kno- . 
Wali, odpowiedział: „nie obawiam ia fig 
3,tych ludzi tak tłuftych y gładko uczeſa- 
„nych: ale fig bardziey lękam tych ludzi 
j,bladych, chudych, y około fiebie nied­
bałych. chcąc przez tych oftatnich rozu­
mieć Bruta y  Kajſyuſza, którzy nie byli 
nigdy dannikami kramów, ani krowami 
doynemi krawców, ni też ſpofobnemi do 
ozdobienia theatrow aktorami.

III.
Im m iitan t m ores bom ines, qvum  Aantur bonores,
Sed ra r i,  m ores im m urant in  melinres.

Za zwyczay dzieie fig to na święcie, że 
ludzie na godność iaką wyniefieni, od­
mieniają- poftaw?, hum or, względy y 
fitlonności, tak iż to iuż dziwem bydź 
przeftaie. Co za nierozum ! zapominać 
fig famego, y nie znaydować fiebie w fo­
bie, dla odmiany mieyfca. Go za podłość!

za-
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zaniedbywać itarych przyiaćiob dla zni­
komego blafkti nowego ſzczęśćia. Jeft to 
dać poznać z ſiebie całemu światu, że fię 
nie warto ſwoiego ſzcześcia, y ze cień 
prożney fzczęśliwości nad rzecZywiftą 
cnotę fię przekłada. Rzekłby k to ,  ze 
ſzczęście nie wazy nic d-a pamięći, gdyż 
to częfto fie uważa, że człowiek fzćzę: 'i-  
wy zapomina dziś tego, który mu wczora 
f tu iy l ;  ani imienia nawet tego poznaie, 
który mu był pomocą, w początkach pier- 
wſzych około ſzczęścia i ego zabiegów.

Z łoto  daie lię poznawać w  ogn iu ,  a c z ło w ie k  w  
ſ zczgściu. Jeżeli  złoto w y tr z y m a  w  kapeli * i  z i o -  
w i e k  f w o y  rozum utrzym a w  honorze, z a ch o w a  w  
g o d n o ś c i ; orańe zaifte pokażg próbę ſw e y  dofko ia- 
i o śc i •

W ielki  B oże! iakże ftan nędzny  C z ło w ie k a !  w  
ſzczgściu nie poznaie on ludzi, w nieizczę'-ciu, n kt (ig 
do niego  nie  p r z y  zna w  a ; w pom yślnośc i  zdaie lig 
jakby z d r o w y  rozum utracił ,  p rzy t łu m i  n y  n ieszczę­
ściem, widzi fię, iakb y  go n ig d y  nie miał  ; w  iw o j m  
w y n ie f ien iu  zapom ina fiebie ła m eg o ,  a g d y  w nędzy,  
nikt  o nim nie pamięta.  M§dry ten z a i ſ le ,  który  
choć w  ſzczgściu obfitym o p ł y w a ,  Jednak 1)a to p o ­
m n i ,  ze Fortuna prędko ł w o y  datek odbiera: F ortu­
na cni) re p o ſd t ,  ijuod dedit j y  który uważa : ze da-  
ra mcnera, ftare w ino ,  liare Xięgi> y  ſk;rzy przyja­
c ie le  , w a g i  ſzacunku g o d n e y  u ludzi dobrego  
.guilu y  rozumu.

* Kapela ,  naczynie gliniane u z ło tn ikó w , dla 
próbow aniu  z ło ta  lub Srebra,


